
Nr. 2. Kraków, CzAyartek 1 Grudnia 1898. Rocznik VII.

W szelkie lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne 
adresow ać należy do R edakcyi lub A d
m in is tracy i, u l. S ław kow sk a  1. 3 0 .

Rękopisów n ie  zw raca «ię. 
K orespondencyj anonimowych n ie  

nw zględnia się.
L istów  nieopłaconych n ie  przyjm uje

Do nabycia w K rakow ie w Agencyi 
dzienników  PI. M aryacki 1. 2, we Lwo
wie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
ul. Karola Ludw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica K ilińsk iego 1. 2, w Tarnowie 

w b iurze p. M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne nieupioezętow ano 
n ie  podlegają opłacie pocztowej.

się.

Czasopismo polityczne i społeczne. —  Organ partyi socyalno-demokratycznej.
P ren u m era ta  w ynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłk iprocznie 3*--. półrocznie l -50, 
kw arta ln ie  —-75. m iesięczn ie  —'25. W A u s t r y i :  rocznie 3-60, półrocznie 1*80, 
k w arta ln ie  — -90, m ie s ię c z n ie -— 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F r a n c y  i :  rocznie 10 franków .
Wychodzi co tydzień —  w czwartek. O głoszen ia  (in sera ty ) p izyjm uje A dm inistracya za op ła tę  od m iejsca w iersza drobnem  

pism em  (pe tit)  10 e t. — N a d esłan e po 25 et. od Aviersza. N ależytość up rasza  się 
n a p r z ó d  nadesłać przekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
Debata nad oskarżeniem rządu z po

wodu zawieszenia stanu  w yjątkow ego 
p rzybra ła  rozm iary i znaczenie pierw 
szorzędnego w ypadku w polityce k ra 
jowej. Odsłoniła ona, jak  n ieprzebytą 
je s t przepaść m iędzy K ołem  połskiem 
a opozycyą polską w parlam encie. 
Spory czesko-niemieckie, frazesy pan- 
slaw istyczne nie zdołały zapełnić tej 
p rzepaśc i, mimo usilnych zabiegów 
polityków  z K oła polskiego ; dw udnio
wa debata m iała przedew szystkiem  
ten  dodatni skutek, że z j e d n o c z y ł a  
galicyjską opozycyę przeciw  zjedno
czonej k:ice -zlrtchty polskiej i „upań 
stwowionych" Rusinów. N aw et w ą t
pliwe elementa z opozycyi musiały 
siłą w ypadków  i pod grozą u tra ty  
wszelkiego zaufania u  mas ludowych, 
przyłączyć się do pierwszego i ostat
niego przykazania opozycyi galicy j
skiej : K o ł o  p o l s k i e  j e s t  w s p ó l 
n y m  w r o g i e m ,  i p raca opozycyi 
musi się rozpocząć od bezwzględnej, 
zaciętej w alki ze szkodliwą dla kraju 
kliką stańczykowską.

Sam a debata by ła jed n ą  wielką 
porażką stańczyków, a ich obrońcy 
z u rz ę d u : Byk, K aratn icki, Milewski, 
nie potrafili na  cały ogrom zarzutów  
niczem  odpowiedzieć, jak  tylko tan i
mi fazesami lub oszczerstwami. P an  
B y k  w obronie szlachty polskiej: 
rzecz godna śmiechu. S tarodaw ny so
jusz m iędzy żydem  a szlachcicem 
ożył na nowo. Mówią ju ż  naw et o ho- 
noTaryum, które p. B yk ma dostać za 
swą obronę; ma zostać baronem. Mo
wę K a r a t n i c k i e g o ,  rządowego R u 
sina, jednego z tych  k reatu r, na  które 
każdy uczciwy R usin p a trzy  z po
gardą, możemy pom inąć milczeniem. 
Mowa M i l e w s k i e g o  trąc i tonem 
prow incyonalnego adw okata i spo
rządzona je s t wedle znanej recepty: 
parę lichych dowcipów, parę  frazę 
sów, parę cytatów  z Tocquevilla lub 
L ek y ’ego, nie dających się przypiąć 
ni przyłatać do stosunków galicyjskich, 
i parę oszczerstw. Pan Milewski na
zwał pańszczyznę eufem istycznie „sto
sunkiem  służbowym bez możności wy
pow iedzenia ,11 a praw o propinacyi 
uznał za n ie tykalny  przywilej szlachty. 
Do takiego poziomu „iuteligencyi" 
zeszedł profesor krakowskiego un iw er
sy te tu ; poziom zaś m o r a l n y  tego pa
na charakteryzuje bezw stydne oszczer
stwo, że robota socyalistów jest taką  
samą, ja k  robota M urawiewa-W iesza- 
tela. Oszczerstwo to padło w chwili,

gdy robotnicy socyalistyczni w zabo
rze rosyjskim  wydali odezwę, tchuącą 
gorącą law ą oburzenia, przeciw  sta
w ianiu pom nika katowi Litw y; w chwili, 
gdy w uroczystości odsłonięcia p o 
mnika- M urawiewa wzięli udział dwaj 
przedstawiciele s z l a c h t y  p o l s k i e j ,  
hr. P l a t e r  i N i e m c e w i c z .  Je s t 
zaś rzeczą wiadomą, że na ten  pom nik 
składała datki pieniężne — szlachta 
„polska" !...

Tow. D a s z y ń s k i ,  w mowie, świe
tnej form ą i treścią, odparł insynuacye 
obrońców K oła polskiego. Słowa j e 
go, ze stali i spiżu, długo jeszcze bę
dą tym  panom  szumieć w uszach.

W niosek oskarżenia m inistrów  u- 
padł w imie:mem głosowaniu 189 gło- 
-ami przeciw  96. Przeciw  wnioskowi 
głosowali zw artym  szeregiem m ł o d o -  
c z e s i .  W szelkie więc legendy, roz
siewane przez D a n i e l a k a  i „Głos 
N arodu," jakoby młodoczesi byli prze
ciwni stano a'i w yjątkowem u, okazały 
się fałszywemi. D a n i e l a k  rozsze
rzał ś w i a d o m i e  te fałszywe po
głoski, aby odrobić w ten  sposób 
k łka bankietów  w Pradze, na  których 
go poili młodoczesi. T ępy ten  i og ra
niczony człowiek głosi i teraz jeszcze 
„braterstw o" z młodocze; 'hami, cho
ciaż się okazało, że na  Śląsku zw al
czają oni tak  samo żyw ioł polski jak 
i liberali niemieccy, mimo, że w W ie
dniu robią in teresa na spółkę z K o
łem połskiem.

W niosek upadł w parlam encie, ale 
nie w k r a j u : przyjdzie w krotce czas, 
gdy szlachta galicyjska stanie p r z e d  
s ą d e m  l u d u *  a w tedy skończy się 
jej panowanie. W ybory do Sejmu już  
są za drzwiami...

W świetle prasy galicyjskiej p rzy 
bra ła  oczywiście dwudniowa debata
0 stosunkach galicyjskich wszelkie 
form y karykatury . Z w yjątkiem  „Ku- 
ryera  lw ów -kiego“ nie znalazła mowa 
Daszyńskiego łaski w całej Drasie kon
serw atyw nej i „dem okratycznej “. Z po
czątku przez kilka dni panow ało po
nure milczenie. D ebata przeszła prze
ciętny  horyzont dziennikarstw a gali
cyjskiego; ci panow ie nie mogli się 
połapać. Z tern w iększą zaciekłością 
rzucili się później do w ypaczenia
1 skoszlawienia mowy Daszyńskiego. 
„Czas" um ieścił głęboki i uczony a r
tyku ł o różnicy między politykiem  
a agitatorem  i cisnął całej opozycyi 
polskiej w oczy zarzut, że je s t g rupą 
agitatorów  ludowych, lecz nie polity
ków. Zarzut zaiste „ciężki" — zro
biony zapew ne dlatego, że opozycyą

nie weszła w układy z Kołem  pol- 
skieih.

Znam ienuem  jest zachowanie się 
organów m ieszczańskich: „Słowa pol
skiego" i „Nowej  R eform y.“ W alka 
z kliką szlachecką, doprow adzającą 
kraj do ruiny, leży chyba i w in te
resie m i e s z c z a ń s t w a .  M ieszczań
stwo nasze nie ma żadnej organizacyi 
politycznej, a znaczenie jego  w kraju, 
skutkiem  trzym ania się poty szlache
ckiej i przygniatającego wpływ u te j
że, je s t tak  małem, że w rachubach 
politycznych może być w prost opusz
czone. Jeżeli nasi „demokraci" nie 
m ają odwagi na rozpoczęcie walki 
z zacofaną większością w K ole pol- 
skiem, jeżeli um ieją co najwyżej -ar- 
kac po kąta h — n  echżeż p rzy n aj
mniej nie rzucają kam ieni pod nogi 
opozycyi polskiej, niech nie napadają 
w stanowczej chwili na  nią z ty łu  
w zdradliw y sposób. Niechai zacho
w ają przynajm niej neutralność... K to 
sobie przypom ni, że „Słowo Polskie 
i „Nowa R eform a" były  przeciwne 
stanow i w yjątkowem u, i z pew ną od
w agą naw et kry tykow ały postępow a
nie rządu i K oła, a porów na z tern 
fakt, że dem okraci w K ole połskiem 
głosowali przeciw  wnioskowi D aszyń
skiego, a naw et nie zabrali głosu 
w debacie ani razu — musi przyjść 
do przekonania, że nasze m ieszczań
stwo nie je s t czynnikiem, na który  
opozycyą galicyjska może liczyć n a
wet w takich razach, w których nie 
rozchodzi się o socyalizm lub inne j  

„zakazane" rzeczy, lecz o p r a w a  
o b y w a t e l s k i e  całej połowy naszego 
k raju ; naw et w takich razach, które 
pow inny zjednoczyć wszystkie nie 
szlacheckie stronnictw a w Galicyi.

„Słowo Polskie" zarzuca D aszyń
skiemu „przesadę." Jeżeli się nazyw a 
rzecz po imieniu, gw ałt gw ałtem , na
dużycie nadużyciem , to  demokraci n a 
zyw ają to prze-adą. Jeżeli w mowie 
tę tn i krew i tem peram ent, jeżeli za 
rabunek praw  politycznych żąda się 
oskarżenia, to jes t to przesadą... W  ta 
kich razach m ożna i nie być „przy
zwoitym " w guście naszych demo
kratów... Dalej zarzuca „Słowo pol
skie" Daszyńskiem u, że sfałszował 
h is to ry ę , w ychw alając biurokracyę 
przedm arcową. Ależ D aszyński właśnie 
nazw ał tę biurokracyę najnędzniejszą 
w świecie; tw ierdził tylko, że fałszy
wemu stosunkowi szlachty do ludu 
przypisać należy, że ta  biurokracya 
potrafiła stanąć wobec ludu jako „do
broczyńca," k tóry  zniósł pańszczyznę.

„Słowo Polskie" nie powinno tak  rzu
cać zarzutam i fałszerstwa.

„Nowa Reforma" zaś z iście taf- 
m udycznym  zapałem  czepiła się dro
bnostki, że szlachta a stańczycy to 
nie to  samo. J a k  gdyby Daszyński 
kiedykolwiek tak  tw ierdził!

Jednem  słowem: nie ma w kra ju  
opozycyi mieszczańskiej i całą pracę 
opozycyi przeciw-szlachecki ej muszą 
objąć p arty e  ludowe, a przedewszy
stkiem  socyalistyczna. R ozpraw i się 
ona z kliką, iządzacą krajem , i b e z 
naszych „demokratów".

W odpowiedzi na brutalne zapędy
liberałów  niemieckich z B ielska od
byli robotnicy tam tejsi, p o l s c y  i n i e 
m i e c c y ,  dnia 21 i 22 listoj ada dwa 
wielkie zgrom adzenia ludowe, n a  k tó 
rych z całą stanowczością z a p r o t e 
s t o w a l i  p r z e c i w k o  u c h w a l e  
f a b r y k a n t ó w ,  z a k a z u j ą c e j  r o 
b o t n i k o m  p o l s k i m  p o s y ł a n i a  
s w y c h  d z i e c i  d o  p o l s k i e j  
s z k o ł y  w B i a ł e j .  Tow arzysze 
U l r i c h ,  dr  G r o s s  i inni napię
tnow ali w dosadnych słowach ten  
ak t brutalnego gw ałtu  wyzyskiwaczy, 
którzy  nie pozw alają naw et p o l s k i c h  
a f i s z y  r o z l e p i a ć  w B i e l s k u  i k a ż ą  
j e  z d z i e r a ć  p r z e z  p o l i c y a n t ó w .  
Mówcy w yrazili zdanie, że ludowi 
polskiemu potrzeba ja k  najwięcej 
szkół, a robotn  cy niem ieccy p ro te
stują tak  samo ja k  i polscy przeciw  
podobnem u postępowaniu.

W obec sporów  narodow ościow ych, 
p rzy b ie ra ją  ;ych coraz w strę tn ie jsze  
form y, zachow anie Się ro b o tn ik ó w  n ie 
m ieckich w B ielsk  x dow odzi, że idea  
m iędzynarodow ej so lidarności o ży w ia  
uśw iadom iony  p ro le ta ry a t w szystk ich  
narodow ości, a sp o ry  narodow ościow e 
są ty lko  w y g o d n ą  p o k ry w k ą  dla s tro n 
n ic tw  b u rżu azy jn y ch . zapom ocą k tó 
rej chcą zasłonić sw oje ego istyczne  in 
te re sa  klasowe.

..Hromadzki Hołos," organ  rusko- 
ukraińskiej parry i radykalnej, redago
w any przez p. M ichała Paw lika, od
pow iada na  zarzixty, które podnieśliś
my swego czasu przeciw tak tyce  ra 
dykałów ruskich w ten  sposób:

Socjaln i demokraci lubią nas radykałów  
uczyć socyalizmu i wyrzucać pyszałkow ato, że 
to  i owo nie dzieje się u nas tak , ja k  uczy 
socyalny dem okratyzm . W  num erze 16 czyni 
„Naprzód" naw et różnicę między członkam i na 
szej party i i osądza, że jedn i z nich są dobrymi 
socyalistam i, a drudzy ludowcam i i w końcu, 
niby żartu je , niby zarzuca że uczniowie ge
nialnego M arksa redagow ali urzędow ą „Buko- 
w ynę". Co tem u winien M arks albo nasza  par- 
tya, nie można wyrozumieć. A co do tego, że 
między naszymi członkam i są ludowcy, to  niesh

I D  Y  U N I .
Nowela.

(Dokończenie).

W szystko to odbywało się z n ie
zm ierną szybkością. Miody kotłowy 
chwilowo zastępow any tylko bywał 
w południe i spieszyć musiał. Zaledwie 
zjadł, żegnał się szerokim znakiem  
krzyża, całował m atkę w zapracow aną 
w ychudłą rękę, chw ytał furażerkę, 
a gwizdnąwszy na pożegnanie kosowi, 
zbiegł w trzech susach z facyatki na 
dół. W dowa staw ała w tedy w pośrodku 
izdebki z zebrana ze stołu serwetą 
w ręku i słuchała" grzm iącego tupotu  
nóg synowskich z trw ożnym  i błogim 
zarazem  uśmiechem.

— Święty A n to n i! —. mówiła, kręcąc 
głow ą — z leceniem takiem . Nogi je 
szcze połamie... schody porozbija...

I  stała tak  zasłuchana, dopóki nie 
huknęły  na dole drzwi od sionki i nie 
przebrzm iało echo tej szalonej kano 
nady  nóg m 'odych i silnych. W tedy 
dopiero kończyła składać serwetę, zm y
w ała statki, ogarniała ogień popiołem, 
a siadłszy u okna, ła ta ła  synowską 
~dzież i bieliznę.

eśli to było lato, długo jeszcze,

bardzo długo widzieć mogła dym, wa
lący z fabrycznego komina. D rugi raz 
to się tak  zapatrzy ła w niego, że i ro
bo ta  w ypadła jej z ręki...

Dziwne bo przybierał i kształty  
i barwy.

To ja k  żelazna gadzina w ywijał 
się sam z w łasnych przegubów coraz 
dalej, coraz wyżej: to  ja k  leciuchna 
zasłona w pow ietrzu wiał, siejąc przed 
siebie obłoczki różane; to ja k  z kadziel
nicy prosto w górę szedł, wełniąc się 
miękko po krajach; to jak  olbrzym i 
pióropusz pod słońce się palił, z ko
mina, jak  z hełmu, za w iatrem  wiejąc; 
to się w jakieś postacie cudne w ydłu
żał; w jakieś m ary nieziemskie, jakieś 
widzenia...

Czasem go w iatr wydymał, ja k  żagle 
wielkiego statku ; czasem rozryw ał niby 
kłęby pakuł, czasem pędził jak  tum an 
czarniawy. A zadżdżyło się na  świecie, 
to chm urą ciężką nad kominem stał, 
i płatam i po dachach się wieszał, i tłukł 
nad ziemią, nie wiedząc, kędy się dziać.

Gdy przyszła zima, zapalała wdowa 
lam pkę u kom ina--' i robiła przy  niej 
grube na  sprzedaż pończochy.

Ale choć od okienka wiało srodze

i szron aż do izby zalatyw ał przez 
spró jhniałe ram y, podchodziła do niego 
coraz, żeby na fabrykę spojrzeć.

G orzała ona w prost facyatki d łu
gim szeregiem  oświetlonych okien, hu
czała w ew nętrzną pracą płuc swoich 
olbrzymich, szczękała żelastwem, dźwię
czała biciem młotów, zgrzy tała  zębam i 
pił, syczała żądłam i topionych m eta
lów. Dym, k tó ry  teraz na  tle  głębo
kiego g ran itu  niebios walił z jej ko
mina, płom ienny był, ogniam i ziejący, 
sn o g r iskier ciskał jak race.

b żerokie łuny od niego skroś nieba 
szły i het, precz, odbijały wielkie ciche 
zorze.,.

P atrza ła  na  nie wdowa w zadu
maniu. i

Z zadum y tej w yryw ało ją  gwiz
danie kosa, k tó ry  rozbudzony światłem, 
bijącęm  z fabryki w okienko, zaczynał 
w ycińać swoje kuranty . W  izdebce 
robiło; się weselej, ogień trzeszczał na 
komii ku, a kos darł się aż do ogłusze
nia. j. i. kiedy na niebie księżyc w pełni 
s tan ą :. całe ono widzenie ogniste 
topni&Jo w blaskach miesięcznych.

P< >nym wieczorem dopiero wracał 
syn, i od orogu już znowu wołał:

— Mamo, jeść!...
A razem  z tą  młodą, silną postacią 

w stępowało w progi izdebki wesele, 
śmiech i swoboda. Z m niejszym  ju ż  
teraz  pośpiechem posilał się chłopak, 
opow iadał prz-z chwilkę to i owo roz
pytującej się go o ubiegły dzionek 
m atce, poczem zaczynał szeroko zie
wać, przeciągać się, kos naw et nie 
baw ił go już  w takiej chwili.

— Idź spać, synku, idź spać! — 
mówiła m atka, głaszcząc go po gło
wie. — A ju tro  do dnia ci znów trzeba...

Pójdę mamo... — odpow iadał sen 
nym  głosem — zm ordowałem  się tak , 
że to ha!

— A pacierz synku zmów — p rzy 
pom inała je>zcze.

— Zmówię, mamo.
Całował jej rękę, klękał przed 

swoim tapczanem  i schyliw -zy głowę 
na złożone dłonie, odm awiał szybko, 
półgłosem  Ojcze nasz i Zdrowaś, tu  
i ówdzie przeryw ając m oilitw ę poteż- 
nem ziewnięciem, poczem bił się ho 
łaśliwie w piersi, żegnał z rozmachem 
i zdjąw szy pospiesznie odzież, rzucął 
się na tw arde posłanie.
*■ N aty ch m iast też  p raw ie usypiał,"



m aazeń z wielkimi prośbam i przy
byli — a zresztą do niczego ręki nie 
przyłożyli.* Podczas gdy inni posło
wie opłacali w kładki klubowe, ci 
„dwaj szyzm atyc y  nie daw ali nic, 
i jeździli dla swej p r z y j e m n o ś c i  
po świecie.* „Posłów — kolegów, 
włościan, lekceważyli i dawali im 
p r z e z w i s k a  ubliżające. “ D anie
laka nazyw a „ p o ś ł e m  o s z u s t e m  
l u d u . *  „Nie mówili ani razu  o krzy
wdach i potrzebach ludu.* W  końcu 
wzywa ich do złożenia m andatu, gdyż 
inaczej s ą l u d ź m i b e z  c z c i i w i a -  
r  y .“ Zgadzam y się w tern ze Stoja- 
łowskim zupełnie tak  samo, jak  ze 
znaczną częścią tego, co napisał D a
nielak. W art Pac pałaca.

W  tym  sam ym  num erze „W ieńcau 
jes t także wzm ianka o Lewickim, który 
swego czasu „ks. R edaktora po rękach 
całował, na wierność przysięgał, a po
tem, gdy  nie było interesu, to go 
opuścił. „Wieniec* podaje, że Lew i
cki żądał za poradę praw ną zap ła ty  
i narachcw ał sobie w jednym  w ypad
ku 80 złr.

Ł adna  kom pania, ci panow ie „chrze- 
ścijańsko-ludowi*.

Hr. Thun, specyalista w sprawach  
szupaśnictwa, dał na  in terpelacyę K oła 
pol-kiego i młodoczechów z powodu 
w ydalania z P rus polskich robotników  
uspokajającą odpowiedź, że ci w yda
leni są przew ażnie robotnikam i ro l
nymi, k tó rzy  po żniwach stali się 
„zbytecznym i*, a będąc bez środków 
do życia zeszli do g ru p y  tych, którzy 
podpadają „policyjnem u postępow aniu, 
tak  samo jak  to się dzieje w naszem 
państw ie*. Odpowiedź ta  wskazuje, 
ja k  bardzo je s t p. Thun ow iany du
chem socyalno-politycznym  Zapew nie
nie, że dzieje się im tak  samo, jak  
w A ustryi, musi być bardzo uspokaja- 
jącem  dla biednych robotników, k tórzy  
po „żniw ach stali się zbytecznym i*...

O a n ty s e m ity z m ie .
(Dokończenie).

Ja k  widzimy, antysem ityzm  nie do
rósł napraw dę kapitalizm owi. Umie 
on tylko z cepem w ręku rzucić się 
na ten  kap ita ł drobny, który  widzi 
w ręku pejsatego żyda. W obec mięk
szego kapitału , k tóry  na  prawdę trz y 
m a ludzkość w niewoli, je s t an tyse
m ita w prost bezsilnym  i ograniczo
nym  wstecznikiem ,

Tern śmielej rzuca się każdy anty- 
sehaita na m a ł e g o  żydowskiego w y
zyskiwacza, na kram arza, handełesa, 
faktora. A ntysem ita nie chce widzieć 
np.. że żydowski robotnik, krawiec, 
blacharz, szklarz, mosiężnik, tapicer, 
i holewkarz i t. d. pracuje od świtu 
do nO'-y, że je s t najgorzej płatnym , 
że źle m ieszka i nędznie się odżywia, 
że je s t w handlu jako  pomocnik pro- 
letaryuszem  najbardziej wyzyskiw a
nym. Na nich w łaśnie w yw iera swoją 
złość za to, że kap itału  rzeczywistego 
dosięgnąć nie może swoim krzykieną 
i swojem pobożnem  zaw racaniem  oczu.

Ja k  widzimy, je s t antysem ityzm ' 
możliwym tylko wśród ludzi, dla k tó
rych  obca je s t budowa nowoczesnego 
społeczeństwa, opartego na wyzysku 
p racy  przez kapitał. Je s t on nadto

objawem rozpaczy tych  ś r e d n i c h  
sranów, które nie m ogą już dojść 
do dawnego dobrobytu i niezależności, 
a nie zeszły jeszcze całkiem  do rzędu 
proletaryatu .

W szystkim  naszym  biednym  rze
mieślnikom, wszystkim  drobnym  kup
com, m ałym  urzędnikom  i wogóle tym  
ubogim ludziom, k tórzy  m ają wieczną 
nadzieję zbogacenia się i lękają się 
nazw y „robotnika,* pow tarza się co
dziennie : „żydzi was rujnują* —
„brońcie się od żydów.* Bez wątpienia, 
że żydzi, jako  reprezentanci kapitału, 
ru jnu ją  wiele egzystencyj. Nie m a 
w ątp liw ości, że lichwiarz żydowski 
ru jnuje masę drobnych kupców i rze
mieślników. Ale aby tego lichwiarza 
d°-lęgnąć, trzeba w niego bić jako 
w l i c h w i a r z a ,  a nie jako żyda. Są 
kraje, gdzie żydów wcale nie ma, 
a naród upada pod brzem ieniem  nę
dzy i ciemnoty. H iszpania np. należy 
do najbardziej katolickich krajów  na 
świecie. B iskupi i księża rządzą wszyst- 
kiem. Zakonów je s t mnóstwo, wszystko 
pobożne aż do obłędu. A jednak  prze
śliczny kraj ten  upada na  dno prze
paści pod tem i katolickiemi rządami. 
I w łaśnie H iszpania w ypędziła żydów 
co do jednego! Zupełnie to samo by
łoby i u nas możebnem. Możemy w y
rzucić żydów, a jednak  nic się nie 
zm ieni; n a  miejsce lichw iarzy z pej
sami przy jdą lichwiarze, k tó rzy  co 
dnia będą mszy słuchali, a co tydzień 
szli do spowiedzi. W ówczas każde 
dziecko zrozumie, że zło leżało nie 
w pejsach, a — w l i c h w i e .

Ale drobny uciśniony m ajsterek 
tego jeszcze nie zrozum iał do dziś 
dni a;  nie widzi on, że cały ciężar 
k a p i t a l i z m u  wali się na jego  bie
dny w arsztacik, że każda kolej go 
ru jnuje tak  samo, jak  fabryka gdzieś 
daleko zbudow ana, że cała ta  cywi- 
lizacya, te  banki, akcye, koleje, tele
grafy , szkoły zawodowe, fabryki itd. 
to wszystko stokroć silniejsze niż on 
i jego dwaj chłopcy, k tórzy nie um ie
ją  dobrze czytać, ani dobrze robić, 
ani nie m ają pieniędzy na dobry ma- 
teryał. Pokazują mu żyda jako w roga 
i oto zaczyna go całą duszą niena- 
widzieć ; byle tylko żydów napędzić, 
wywieszać, wymordować, a zacznie 
się katolicki raj na  ziemi....

N iedarm o stary  poseł dr. K rona- 
w etter powiedział, że „antysem ityzm  
je s t socyalizmem głupców.* R obotnik 
proletaryusz rozumie ju ż  dzisiaj, że 
należy zwalczać kapitalizm  w jego 
całości, że należy wszelkiemi siłami 
dążyć do tego, aby p raca by ła jedyną 
podstaw ą społeczeństwa, że tę pracę 
od wszelkiego w yzysku uwolnić n a 
leży. T en robotnik  je s t dziś socyalistą. 
A ntysem ita czuje brzemię w yzysku 
n a  sobie, ale zam iast złączyć się z ro
botnikiem  so yalistą, zwab za żyda, 
głównie jako  ż y d a ,  a nie jako  re 
p rezen tan ta  kapitału . Zam iast też 
opanow ać społeczeństwo i rozwinąć 
je w kierunku naprzód, usiłuje an ty- 

i sem ita cofnąć je  do cechów, do bractw  
średniow iecznych, do owych m ałych 
związków, dawno już przez kapitał 
rozsadzonych. A ntysem ita nie ogarnia 
c a ł e g o  społeczeństwa, a ideały swo
je  formuje w edług pojęć daw nych

„Naprzód* wybaczy, ale niech przeczyta nasz 
program . Socyalizmu w nim od parady niem a; 
my radykali jesteśm y socyalistam i. jak  nam 
program  nakazuje, ale niech „Naprzód* daruje, 
że u  niego socyalizmu nie będziemy się uczyli.

P an  Paw lik w ykręca się sianem : 
m yśm y mówili o t a k t y c e  radykałów , 
a on zachwala i rozpisuje się o p r o 
g r a m i e .  Do osądzenia danej p a r ty  i, 
nie w ystarcza program  na papierze, 
lecz i jej tak tyka, organizacya, osoby. 
O rganizacyi zaś nie m ają radykali 
praw ie ż a d n e j .  „Socyaliści,* którzy 
odrzucają wniosek nazw ania swej par- 
ty i socya lis tyczną; socyaliści. k tórzy 
w czasie wyborów staw iają kandydata 
przeciw  soeyalistom, (Franko-Hudec), 
to dopraw dy dziwoląg logiczny. A je 
żeli tak i F ranko , uznany przyw ódca 
radykałów , oświadcza, że jes t przeci
wnikiem  walki klas, tej „religii n ie
nawiści* — to gdzież podziew a się 
ca ły  socyalizm? Co się zaś tyczy 
„uczniów M arksa,* k tó rzy  redagow ali 
„Bukowynę,* to konstatujem y fakt, że 
dotychczas n ie  wykluczono ich z par- 
tyi.

Na zarzu ty  p. Paw lika z powodu 
konferencyi chłopskiej w Cieszynie, 
nie uczuwam y potrzeby odpowiadać. 
Zaznaczam y tylko, że radykali ruscy 
nie urządzili mimo szum nych uchw ał 
w Galicyi wschodniej a n i  j e d n e g o  
s t r e j k u  c h ł o p s k i e g o ,  podczas gdy 
w zachodniej było ich kilka.

Powaśnieni bracia. W ojna między 
Stojałowskim  z jednej, a Szpondrem  
i D anielakiem  z drugiej strony  je s t 
faktem  dokonanym . D anielak i Szpon
der w ydali pisemko pt. „O brona L u 
du,* w którem wstydliw ie i ostrożnie, 
by się nie narażać chłopom, w yrzu
cają Stojałowskiemu, że je s t z ł ym po
litykiem . „Raz sta ra ł s ię  z b l i ż y ć  do  
s t a ń c z y k ó w  w K ole polskiem, to 
znowu do Niemców, następnie szedł 
z Czechami, potem  przeciw  Czechom*... 
N astępnie zar/.ucają mu, że bronił 
swego .probostw a w Kulikowie, a nie 
ludu, i dodają, że „ten nieszczęśliwy 
tysiąc złr. w zięty od rządu  n i b y  
ty tu łem  w ynagrodzenia za marki* za
szkodził bardzo Stojałowskiemu. Dalej 
zarzucają Stojałow skiem u żen ie  je s t  —-
0 zgrozo — antysem itą. P an  Danie
lak chwali się, że przystąp ił do Stoj. 
w tedy, gdy to „było przez wszystkie 
władze uw ażane za zbrodnię (!) i zdra
dę stanu (!!) i znaczyło tyle, co w y
dać siebie dobrowolnie na  potępienie
1 nieustanne prześladowania.* Je s t to 
bezw stydnem  łgarstwem , gdyż wiado
mo, że p. D anielakow i ani włos z g ło 
wy nie spadł, mimo tych  strasznych 
prześladowań. Cała ta  „O brona Ludu* 
je s t idealnie głupio zredagow aną. Ude
rza tylko jedno : adres redakcyi je s t 
ten  sam, co „Głosu Narodu.* To w ska
zuje najlepiej, kto utrzym uje obu „zna
kom itych polityków*.

Ks. S tojałow ski zaś w ystępuje 
w artykule pt. „Znowu rozdział — 
zdrada* w ostatnim  „W ieńcu* nie
zwykle o-tro przeciw  odszczepieńcom. 
N azyw a ich „szyzm atykam i polity
cznymi.* „Podczas gdy ks. R edaktor 
musiał pisać gazetkę, odbyw ać zgro
madzenia, miewać mowy w p arla
mencie — dr. D anielak i ks. Szpon
der, którzy najwięcej zrobić mogli 
i pow inni byli, ledwie na  kilka zgro-

a w izdebce słychać było daw no jego  
rów ny, głęboki oddech, podczas kiedy 
m atka długo jeszcze szeptała zdrowaśki 
przed poczerniałem, ze złocistego tła  
wychylającem  się obliczem P an n y  N aj
świętszej.

Nareszcie lam pka gasła, kos prze
staw ał się trzepo tać po klatce, uciszało 
się wszystko, aby znów ju tro  o brzasku 
się zbudzić.

Z tern budzeniem  była zawsze 
bieda. W dowa sypiała tym  snem sta
rości krótkim , czujnym , jakby  oszczę
dzającym  godzin życia przed wielkiem 
zaśnięciem  w mogile.

Ze snu tego budziła się po drugich 
kurach, zaraz, na długo przed pierw szą 
gw izdaw ką fabryczną, i zw lókłszy się 
z pościeli, d rep ta ła  po izdebce, szyku
jąc  polewkę dla syna i szepcąc go
dzinki. Wr okienku stała w tedy wielka 
i cicha gw iazda zaranna, w prost na 
tw arz uśpionego chłopca świecąca. Ma
tk a  coraz to na tw arz tę  powiodła 
oczyma. R adaby  już zbudziła jedynaka 
swego, ale głębokie uśpienie chłopca 
wstrzymało ją.

Niech ta! — szeptała półgłosem. 
w R ech ta  jeszcze ździebluohno pośph.j

Dopiero kiedy się rozległ p rzeraź
liwy świst puszczonej pary , wołała na 
ch ło p ca:

— M arcyś! A!... M arcyś! W staw aj, 
synku! gwiżdżą...

Chłopak odwrócił głowę do ściany.
To kos, mamo... mówił wpół- 

przytom nie.
— Ale! — kos tam!  W e fabryce 

gw izdają, synku, nie kos!
P rzeciągał się, nakryw ał na  głowę, 

m ruczał, ale m atka nie ustępow ała. 
Nocny dyżur się kończył, kotłow y na 
swojem miejscu pierw szy stanąćŃmu- 
siał przed robotnikiem  jeszcze. Pow ta
rzało się to  cały tydzień boży, nie
dzieli nie w yjm ując naw et.

Ale jednego razu, kaw ał jeszcze do 
ran k a  było, chłopak się z krzykiem  ze 
snu porw ał sam i na  pościeli siadł.

M atka już  by ła  p rzy  nim.
— Co to? Co ci, synku, co?-i—p y 

ta ła  troskliwie.
Nie odpowiadał. P a trzy ł na  nią 

szeroko otw artem i oczyma, ustej m iał 
drżące, czoło w zim nym  pocie. . Roz
pięta  na  p iersiach koszula podiiosiła 
się od mocnych, głośnych p r a w ' i  ’«le- 

i  rzeń serca.

Objęła go ram ionam i m atka.
— Co ci to  synku, co ci to? — 

pytała , tu ląc chłopaka, jak b y  m ałe 
dziecko.

Długo uspokoić się nie mógł.
— Nic, mamo — przem ówił na

reszcie z widocznym  wysiłkiem  — 
nic... Tylko — śniło mi się... że... że 
piorun uderzył we mnie.

W dow a ścierpła. Ale nie dała tego 
poznać po sobie synowi. Chciała prze
mówić, głos uw iązgł jej w  piersi.

Chłopak usiadł na  tapczanie szty
wny, prosty, patrząc  p rzed  siebie w y
straszonym  wzrokiem.

— Piorun, mamo — mówił cichym, 
uryw anym  głosem — taki czerwony, 
straszny jak  smok. N a piersi mi padł, 
mamo... tak i straszny... czerwony...

U m ilkł i dyszał głośno.
W dow a opanow ała się jakoś.
— Co tam , synku! — mówiła 

głaszcząc go po rozpalonym  policzku. — 
Co tam !... Sen m ara, Bóg wiara. Co 
tam, sy n k u !

A gdy chłopcu głośno zaszczekały 
zęby, przysiadła p zy nim, przycisnęła 
głowę jego  do w y c h  wyschłych piersi

kast i „stanów.* Nie chce on uznać, 
że całe społeczeństwo przekształca się 
na modłę kapitalizm u, że drapieżne 
hyeny kapitalistyczne są w k a ż d y m  
narodzie, że cała iiteratura , cała kul
tu ra, całe życie publiczne i pryw atne 
jego  i jego  braci kieruje się wedle 
potrzeb kapitalizm u. J a k  zaczadzony 
pow tarza w ciąż: „Powiesić dziesięć
tysięcy żydów, a będzie dobrze!*

A w arto także się przyjrzeć, jak  
działa antysem ityzm  na naszą . m o 
r a l n o ś ć  p ryw atną i publiczną. T u
taj w ystępuje on przedewszystkiem  
jako rep rezen tan t r e l i g i i .  K atolicyzm  
nigdy nie odznaczał się tolerancyą. 
H istorya zna w ojny religijne, wszczy
nane i prow adzone przez katolicyzm , 
w ojny krwawe i zacięte. Od walk 
sekciarzy, od wojen krzyżow ych cią
gnie się ta  krw aw a sm uga aż do k a
tolickich Krzyżaków , broczących w krw i 
litewskiej. Ale w nowszych czasach 
odebrano kościołowi srogie narzędzie 
m o rd u : w ładzę świecką, i zdawało się, 
że relig ia katolicka będzie dla m ilio
nów relig ią miłości. T akby  wedle 
zdania i p ragn ień  rzeczywiście pobo
żnych katolików być powinno.

Tym czasem  antysem ityzm , owo od
rodzenie się nowoczesnego kościoła 
katolickiego, odradza zarazem  dawne 
krwawe in sty n k ty  fanatyzm u relig ij
nego. Zam iast religii miłości, p ropa
guje w prost ponurą religię nienawiści 
do wszystkiego co niekatolickie. W ten  
sposób oczywiście urodzonym i kiero
wnikam i antysem itów  są fanatycy  ko
ścielni , k tórzyby  najchętniej „na
chwałę bożą* palili żydów na stosie. 
W całem życiu politycznem  roz
brzm iewa ów ton strasznej religijnej 
nienaw iści, ton  ohydny, k tóry  nie jes t 
pobudką lepszej przyszłości, lecz echem 
daw nych wrzasków, które wydawał 
fanatyczny  tłum  prow adzący skazańca 
na stos ognisty. F anatyzm  i szowinizm 
narodow y zjednoczyły się, aby w go
rączkę dziwną w prow adzać drobnego 
mieszczanina. W szystko, co obce, je s t 
złem i powinno uledz zagładzie. G dy
by naród polski chciał dobrow olnie 
wym azać swoje imię z pośród naro
dów Europy, nie m ógłby obrać innej 
drogi. C ierpi n a  tern nietylko in te
res m ateryalny , ale i um ysłow y i mo
ralny. Jak aś  dzicz, w ietrząca wszędzie 
żyda, ugania się n a  polu publicznego 
życia naszego.

A podczas kiedy fanatycy  kościelni 
dowodzą tej dziczy, ad ju tan tam i ich 
są najbardziej liche jednostki. I  nic 
dziwnego. Człowiek, k tó ry  niczego się 
nie uczył w życiu, chw yta się chętnie 
hasła tak  łatw ego jak  np. „bij żydów !„

Z bankru tow any dziennikarz czuje, 
że dostanie abonentów , skoro zacznie 
psy wieszać n a  żydów. D ostanie nie
tylko abonentów , ale i protekcyę ca
łego najw yższego kleru.' A  to jeszcze 
w Galicyi dużo znaczy. Polityk, który 
boi się wyborcom  powiedzieć c a ł e j  
praw dy, wdziewa na siebie szatę an
tysem ity. Ł atw iej p łynąć z prądem, 
niż p rz ec iw .. K onserw atysta-szlachcic, 
ra tu jący  swoją popularność, chętnie 
pozw ala naigraw ać się z żyda. W y
zyskiwacz katolicki, lękający się o swo
ją  skórę, skw apliw ie pokazuje ludowi 
wyzyskiw acza żydowskiego.

i tak  go kołysała, jak  kiedy niem o
wlęciem był.

Chłopak się ukoił, u tu lił wreszcie 
i na  poduszkę opadł.

— Niech m am a ju ż  idzie, — 
r z e k ł  — niech m am a idzie, położy się... 
J a  usnę...

Ale nie usnął. L eżał na  wznak, 
z otw artem i szeroko oczyma, w pa
trzony  w gasnące na wschód nieba 
gwiazdy.

Spojrzała n a  niego raz i drugi.
— A czemu nie śpisz synku? — 

spytała.
— Nie mogę, mamo... — odpo

wiedział cicho, skarżącym  się głosem.
Podeszła i siadła p rzy  nim.
— Nic się nie trap , sy n k u ! — 

przemówiła. — Nic się nie t r a p ! Albo 
to na to ten  P an  Bóg m iłosierny pio
runy  w niebie chowa, żeby zaś niemi 
wdowie niebogiej jedynego synaczka 
ubijać? Nie da tego P an  Jezus i ta  
M atka Przenajśw iętsza... A ja  ci to 
powiem, że piorun wesele znamionuję) 
kiedy się kawalerowi, albo pannie śni. 
Ot co, widzisz, p iorun znamionuje... 
Przecie sennik mam, to wiem.

Mówiła to b uśmiechem wesoło



Ale n a  tym  właśnie punkcie roz
począł antysem ityzm  grę najbardziej 
dla siebie samego niebezpieczną. A n 
tysem ici pow iadają, że należy s k o n 
f i s k o w a ć  w szystkie m a j ą t k i  ży
dowskie. Ci sami ludzie, k tó rzy  co
dziennie krzyczą, że soeyaliści chcą 
skonfiskować kapitał, że nie szanują 
pryw atnej świętej własności, ci k tórzy  
z oburzeniem  mówią, że soeyaliści 
chcą się „dzielić" cudzą własnością, 
ci sami antysem ici z rozkoszą zabra
liby żydom każdy grosz, domy, grunta, 
sklepy itd. Ale czyż ten  p rąd  raz roz
budzony zatrzym a się w połowie dro
gi? Czy lud, k tóry  zrozumie, że wolno 
takiem i środkami zwalczać szkodliwy 
kap ita ł ż y d o w s k i ,  zatrzym a się 
przed wyzyskiwaczem  c h r z e ś c i j a ń 
s k i m ?  W ątpim y o tern mocno.

Jezu ic i dzisiaj byliby szczęśliwymi, 
gdyby się im powiodło p rzygarnąć do 
siebie wielkie tłum y robocze. Ale 
z przerażeniem  spostrzegą w krótce, 
że te same tłum y pójdą nie tam, gdzie 
chcą ich „opiekunow ie," lecz zaczną 
narzekać i na  czysto k a t o l i c k i  w y
zysk. Teraz jeszcze tego nie widać, 
bo robotni y  m ają swoją w ł a s n ą  
organizacyę s o c y a l i s t y c z n ą ,  ale 
w krótce naw et najciem niejsi zwolen
nicy antysem itów  zaczną sami między 
sobą walkę. I  podczas gdy część zo
stanie im w ierną, przejdą rozum niejsi 
do szeregów socyalno-demokratycznej 
party i. Pojedyncze przykłady jużeśm y 
widzieli i zobaczym y ich jeszcze więcej.

Społecznie więc i kulturn ie przed
staw ia się antysem ityzm  j ako ruch 
wsteczny, w yw ołany z jednej strony 
przez bankructw o drobnego handlu, 
przem ysłu i drobnej posiadłości, z dru
giej strony przez obudzoną nienaw iść 
relig ijną do żydów.

C zy" wśród ż y d ó w  nie m a po
dobnej party i?  I  owszem, antysem ici 
katoliccy m ają rodzonych swoich braci 
i wśród żydów. To wszystko, cośmy 
powiedzieli o ekonomicznym upadku 
kupca lub rzem ieślnika katolickiego, 
tyczy się i żydów. „Odrodzenie" n ie
naw iści religijnej u  katolików wy
wołało odrodzenie takiej samej nie
nawiści u żydów. Ciem nota i fana
tyzm  gospodarują w obu obozach. Ta 
sama dzicz rozpiera się w szeregach 
żydowskich „syonistów," ten  sam  spo
sób walki, ta  sama głupota, to  samo 
barbarzyństw o.

A ja k  robotnicy katoliccy ani 
m yślą rozbijać głów ludziom za to, 
w co ci ludzie wierzą, do jakiego Bo
ga się modlą, tak  i p ro le ta ry a t ży
dowski odpycha swoich „syonistów."

A ni antysem ici, ani „syoniści" nie 
chcą zrozumieć, że kap ita ł je s t m ię  
d z y n a r o d o w y ,  że jed n ak i wyzysk 
jes t wszędzie, gdzie on się rozwija, 
nie rozum ieją, że tę  m iędzynarodow ą 
hydrę może pokonać tylko m iędzyna
rodowy związek pro letaryatu . Tem 
lepiej zrozumieli to socyalni demo
kraci.

I  oto m am y przed sobą jedyną 
partyę , k tóra potrafiła zjednoczyć ze 
sobą robotnika katolickiego i żydow
skiego. T a  m łoda p arty a  załatw iła 
w swojem łonie jednę z najtrudn iej
szych „kwestyj," przełam ała wieki ra 

d o w e j i religijnej nienawiści, aby

niemal, ręką w yschłą po czole jego 
wodząc i włosy mu gładząc, aż chłopak 
dobrej myśli począł być i też się 
uśm iechnął.

—• To m am a mówi, że wesele? — 
spytał.

— A przecie, że nie co ! Wesele, 
huczne wesele...

Zam yślił się chłopiec, a po chwili 
rzekł:

— To ja  już wstanę, mamo...
W stań synku, wstań... Zgotuję

śniadanie, ja k  przejesz, to cięto  odejdzie.
Jakoż odeszło. Weselej naw et było 

tego ranka, niż zwykle w izdebce, bo 
cnłopak czasu dość mając, jed n ą  po 
drugiej piosenkę na prześcigi z kosem 
gwizdał, aż ptaszysko zachrypło i  kiedy 
przyszło do Zosi, co jej się chciało 
agódek, gwizdało tak  żałośnie, jak b y  

H o  przez nos śpiewał. Uśm iał się 
Marcyś, uśm iała się m atka, i tak  się 
w radości rozstali- K iedy wyszedł, 
wdowa stanęła przy drzwiach i nasłu
chiw ała oddalających się kroków. 
Lekkie były, raźne, swobodne, zwy
czajnie młode nogi... N aw et spaczone 
., spróchniałe schody nie skrzypiały 
rU ś tak , iak zazwvczai. Dooiero kiedy

t

stw orzyć kolumnę wojenną, walczącą 
z kapitalizm em  zarówno żydowskim 
jak  i katolickim. Czy hasło tej party i 
o zbratan iu  w szystkich uciśnionych, 
do jakiejkolw iek rasy  czy religii na
leżą, nie je s t wyższem od żydowskie
go lub chrześcijańskiego fanatyzm u? 
Czy nie je s t to moralność przyszłości, 
czy to nie owa wielkia miłość, k tóra 
może coś wielkiego stw orzyć?

K to chce fundam enty  swojej p rzy
szłości kłaść na trupach  całego na
rodu obcego, ten  nie zbuduje niczego. 
Ludzkość m a swoje wielkie praw a 
rozwoju, o których nie w iedzą an ty 
semici i dlatego podobni są do dzi
kich, usiłujących krzykiem  przeszko
dzić zaćm ieniu księżyca.

Sytuacya polityczna na Węgrzech.
Austrya i W ęgry, to dwaj bracia syam- 

scy, zrośnięci unią, czyli szeregiem zgodnych 
ustaw, normujących ich wzajemny stosunek 
do siebie, ze względu na całość monarchii 
austro-węgierskiej. Każdy z tych dwóch 
organizmów państwowych z osobna dla sie
bie się rozwija ; wspólne mają tylko nerwy — 
politykę zagraniczną, krew wspólną — 
wspólny skarb i wspólną armię.

Co dziesięć lat ugoda wzajemna ulega 
rewizyi, przyczem głównie chodzi o to, kto 
kogo bardziej wyzyska; a że Węgier jest 
z natury krewki i bezwzględny, a rząd 
przedlitawski niedołężny, więc z reguły 
skrupia się na Austryi, która, jak  obecnie, 
ponosi 70% w s p ó l n y c h  wydatków.

Ciekawem tedy będzie przypatrzeć się 
teraz stosunkom wewnętrznym w królestwie 
madziarskiem, poznać sąsiada u niego 
w domu.

Prawie od dwudziestu pięciu lat jest 
tam u steru rządów nieprzerwanie jedna 
partya, p a r t y a  l i b e r a l n a .  Powstała 
ona z połączenia rządowego stronnictwa 
Deitka z opozycyą, stojącą pod wodzą Ti- 
szy, która zrzekłszy się w większej części 
swego radykalnego programu miała pod
trzymać liczebnie silne lecz zdyskredyto
wane stronnictwo Deaka, które kraj nara
ziło na finansową ruinę. Przez piętnaście 
lat był Tisza prezydentem ministrów, a je- 
dyną jego troską, jak  i jego następców 
Szaparego, Wekerlego i Banfty’ego, było 
zwalczenie nadzwyczaj energicznej opozy- 
cyi jaka pod wodzą lir. Apponyiego, zło
żona ze wszystkich niezadowolonych ży
wiołów w królestwie, przyprawiła rząd o 
niejedną przykrą godzinę. Wzięto się na 
sposób. Stronnictwo liberalne przyjmowało 
kolejno za swoje programowe hasła tej 
opozycyi, a więc: zmianę municypalnej ad- 
ministracyi na państwową, zmadyaryzowa- 
nie szkół wojskowych, reformę kościelno- 
polityczną, i przeprowadzając je, osłabiło 
znaczenie partyi Appony’ego, która obecnie 
drży przed każdemi wyborami, a stojąc 
tylko powagą i olbrzymiem znaczeniem 
swego przywódcy, liczebnie zaś słaba, zmu
szona jest zawierać kompromisy z progra
mowo jej przeciwną najskrajniejszą lewicą, 
która żąda zupełnego politycznego i eko
nomicznego oddzielenia od Austryi oraz 
z klerykalną partya ludową.

Osłabiwszy w ten sposób opozycyę, roz
panoszyło się stronnictwo liberalne w kraju 
i ani jedne wybory nie przejdą bez gwał
tów i ucisku ze strony liberalnego rządu.

Nadużywa on powagi sędziowskiej, ma- 
dy ary z uje przemocą kraje słowiańskie, gnębi

chłopak drzwi za sobą zatrzasnął, rz u 
ciło się w niej serce jakim ś nagłym  stra 
chem, tak  łoskot ich był głuchy, pod
ziem ny i takiem  przeraźliw em  echem 
odbił się w pustych  sieniach. Pod
biegła do okienka, aby w yjrzeć za 
synem.

Szedł lekko, spiesznie, z podnie
sioną głową, a kiedy m iał ju ż  przejść 
furtkę w fabrycznym  murze, odwrócił 
się i spojrzał w górę. Może w okienko, 
a może tak  sobie...

W  chwilę później gęsty  dym, czarny 
dym walił z fabrycznego komina.

Godziny upływ ały. W  schludnie 
sprzątniętej izdebce zrobiło się cicho; 
s tary  zegar z jask raw ą różą na  p o 
żółkłej tarczy  cykał opieszale na ścianie, 
kos próbował najweselszych kurantów , 
pociesznie walcząc z swym ochrypłym  
głosem, a wdowa moż z m yślą 
o owym śnie syna, co to wesele zna
mionował, p rzeglądała swe odświętne 
odzieże.

N araz rozległ się huk straszliwy.- 
Z atrzęsły  się ściany, posypał gruz 
z komina. Okienko z szczękiem w y
padło. W ielki, iskrzasty  słup dym u 
buchnął w niebo razem  z fontann..; ] 
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socyaliiych demokratów, a z jeduą tylko 
partyą kokietuje —  z partyą Apponyi’ego. 
Tymczasem ta partya sama chce się dor
wać rządów i dlatego stara się zdyskre
dytować obecny rząd i przeszkodzić uchwa
leniu prowizoryum budżetowego i samego 
budżetu, oraz ustawy o rekrutach i walczy 
o b s t r u k c y ą  przeciw „ugodzie" w drodze 
parlamentarnej. Chce ona zmusić rząd do 
wydania prowizoryum ugodowego drogą 
rozporządzeń na podstawie pozaparlamen
tarnego yotnrn większości, aby następnie 
ogłosić ten akt (Węgry nie mają austrya- 
ckiego § 14) jako złamanie konstytucyi 
i zwalić rząd obecny.

Gdyby koniec roku i prowizoryum bu
dżetowego nie był tak bliskim, możeby 
rząd poczekał, aż się obstrukcyą znuży i 
wyczerpie, ale wobec obecnego stanu rze
czy musi on przedsięwziąć coś stanowczego. 
A więc albo starać się na gwałt o fuzyę 
czyli połączenie się stronnictwa liberalnego 
z partyą Aponyi’ego w jedną grupę, albo 
zrekonstruować obecny gabinet, w którym 
zasiadają ludzie znienawidzeni przez lud 
i niezdolni już dzisiaj zażegnać burzy.

Nie należy się jednak łudzić, jakoby 
opozycyą w sejmie węgierskim była o wiele 
lepszą od liberałów. Gdy idzie o zwalcze
nie ruchu robotniczego, znikają różnice 
między liberałami i ich przeciwnikami. Na
wet wtedy, gdy rząd węgierski mordował 
chłopów strejkujących, nie znaleźli ci opo- 
zycyoniści słów' protestu.

Spekulacye Banku austro-węgierskiego.
R a d a  g e n e r a l n a  b a n k u  a u s tro -  

w ę g ie rsk ie g o  u c h w a liła  dn . 14 p a ź d z ie rn ik a  
b. r .  podn iesien ie  d o ty ch czaso w ej s to p y  
p ro cen to w ej z 4 %  n a  4 1/ 2, a  ju ż  25 
l is to p a d a  b. r . ,  a  w ięc  w  n iesp e łn a  6  t y 
godn i późn ie j, p o d n i o s ł a  z n o w u  s t o p ę  
p r o c e n t o w ą  z 4 1/ ,  %  n a  5% .

Kto zna stosunki kredytowe w Gali- 
cyi, ten wie, że znaczna część większych 
i mniejszych banków' publicznych i pry
watnych w' Galicyi nie posiada ani jednej 
setnej części kapitału, którym operuje, że 
cała, na miliony licząca się masa pienię
dzy, przepływająca przez ręce tych banków, 
jest własnością banku austro-węgierskiego, 
który przez swoje filie, w' każdem większem 
mieście istniejące, wypożycza tym mniej
szym bankom i wekslarzom kapitał na 4, 
4 %  a obecnie na 5% , — zaś banki i weksla- 
rze wypożyczają owe pieniądze dalej potrze
bującym na 6, 7, 8 i więcej procent i z ró
żniej' tej w procentach ciągną swój zysk.

Ja sn e m  w ięc je s t ,  że  g d y  ban k  a u s tro -  
w ę g ie rsk i, ja k o  n a js iln ie js z a  in s ty tu c y a  
finansow a w p a ń s tw ie , p o ży czać  będzie  
m n ie jszy m  b an k o m  k a p ita ł  n a  w y ż sz y  p ro 
cen t, to  i te  b a n k i i ci w e k s la rz e  n ie u jm ą  
sobie z a ro b k u , lecz  u c z y n ią  d ro ższy m  k r e 
d y t sw oim  d łu żn ik o m , a  w ięc kupcom , p rz e 
m ysłow com  i t. d ., ci z aś  p o d ro żą  to w a r  
sw oim  odbiorcom , (c a ły  h a n d e l i c a ły  p rz e 
m ysł g a lic y js k i  p o leg a  w n a jw ię k sz e j części 
n a  k re d y c ie ) ,  i w te n  sposób lu d zie  n a j 
b ied n ie js i, ro b o tn ic y , p ro le ta ry u s z e , —  bo 
oni tw 'o rzą  n a js z e rsz ą  w a rs tw ę  k o nsum en
tów , —  d ro b n i k u p cy , u rz ęd n icy  i c a ła  ta  
k la s a ,  n a  k tó re j b a rk a c h  o p ie ra ją  się  ju ż  
i t a k  n a jn ie s łu sz n ie jsze  t .  zw . pośredn ie  
p o d a tk i, z a p ła c i i t e r a z  p o tężn em u  ban k o w i, 
k tó re g o  m a ją te k  l ic z y  się n a  m iliard} ', ten  
p o w ięk szy  p ro c en t od n iew ypożyczonego  
p rz e z  n ich  k a p ita łu ,  k tó ry  to  p ro c en t, choćby 
ty lk o  is tn ia ł  p rz e z  k i lk a  ty g o d n i,  p rz y -

cegieł i wielkimi odłamami rozwalo
nego komina, w ypełniając izbę prze 
raźliwym  blaskiem. W dow a ja k  stała, 
tak  skam ieniała słupem. A ni jednego 
krzyku nie w ydały jej zm artw iałe 
usta.. Tylko się siwe włosy podniosły 
nad czołem, tylko rozszerzone źrenice 
zbielały jak b y  u trupa, nag łą jakąś 
zg ro zą . ..

Może naw et nie słyszała dzikiego 
wrzasku, jak i bił z u licy :

— K o tło w y !... ko tło w y  zab ity !

D ługie  jeszcze  p o tem  la ta  s iad y 
w ała  w  tem  sam em  ok ienku , p a trz ą c  
osow iałym , m ę tn y m  w zrokiem  n a  fa
b ry czn y  kom in, z k tó rego  b iły  w  górę  
sine s łu p y  dym u.

Dym  ten  wszakże nie przybierał 
już teraz daw nych rozlicznych kształ
tów, tylko zawsze zam ieniał się w m gli
s tą  postać jej drogiego chłopca. Z ry 
w ała się w tedy ze stołka i w yciągała 
drżące, wyschłe ręce. Ale m glistą po
stać w iatr unosił i rozwiewał ją  gdzieś 
v? b łęk itach ...

Marya Konopnicka.

niesie bankowi austro-węgierskiemu, przy 
jego olbrzymim obrocie, nowe liczne miliony.

Slusznem jest żądanie, by c. k. wy
łącznie uprzywilejowany bank austro-wę- 
gierski, — bank stojący w najbliższym sto
sunku do austro-węgierskiego państwa, — 
liczył się nietylko z interesami swych 
akcyonaryuszy, lecz także z interesem całej 
ludności państwa.

Jeżeli więc, jak  w obecnym wypadku, 
podwyższenie stopy procentowej przez tenże 
bank, podwyższenie, mogące mieć najgorsze 
skutki, bo p o d r o ż e n i e  ś r o d k ó w ż y 
wności  i innych potrzeb dla szerokich warstw 
ludności, wywołane zostało nie wojną, ani 
żadną klęską finansową państwa, ani banku 
samego, lecz jedynie bardzo wątpliwej war
tości spekulacyą na korzyść kapitalizmu, 
to eksperyment taki na skórze milionów 
biedaków można śmiało nazwać zbrodnią, 
i to bezwstydną zbrodnią.

Że nie było istotnej potrzeby podnie
sienia stopy procentowej, to powiedział 
wyraźnie sam referent generalnego banku, 
p. Mecenseffy. Zaznaczył on wyraźnie, że 
kurs wekslowy dla banku jest stale ko
rzystnym, a posiadany przez bank zapas 
złota (500 milionów złr.) jest zupełnie za- 
dowalniający.

A mimo to przyjęto na radzie gene
ralnej wniosek podwyższenia stopy procen
towej j e d n o m y ś l n i e  i b e z  dyskusyi .  
Najważniejszym argumentem tych panów 
było to, żei niemiecki bank państwowy podniósł 
stopę procentową. Dla równowagi więc na 
giełdzie, równoważy się gnębienie klas eko
nomicznie słabych! Czemuż dla uzyskania 
takiej równowagi nie zniżył bank niemiecki 
swojej stopy procentowej? A dalej, że 
wielcy fabrykanci, eksportujący swój towar 
za granicę, nie uczują zbyt silnie tej zwyżki 
stopy procentowej, ponieważ odpada im 
obecnie, skutkiem bogatego pokrycia w złocie 
papierów bankowych, potrzeba odrębnego 
pokrycia ich zagranicznego kredytu, a więc 
i kosztów z tem połączonych, — również 
nie może dostatecznie tłumaczyć podniesie
nia stopy procentowej przez bank austro- 
węgierski na szkodę milionów nie-fabry- 
kantów.

Cóż na to panowie posłowie z Izb 
handlowo-przemysłowycli? Podstawę banku 
tworzy jedna z ustaw, wchodzących w skład 
ugody austro-węgierskięj, —  nadarza się 
Wam sposobność ukrócenia tego rodzaju 
wybryków które przedewszystkiem odbiją 
się na najuboższej ludności.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. D nia 26 listopada odbyło się w stów. 

„B ruderlichkeit" poufne zebranie, na które przy
był o.-blisko 200 osób. Przew odniczył to  w. G r o n -  
n e r .  pierw szy przem ów ił tow. C z a k  i na  te 
m at: syonizm i sccyalizm . Mówca omówił sy- 
tuacyę polityczną po zniesieniu s tanu  w y ją tko 
wego, następnie zaś ośw ietlił bliżej robotę 
syonistów. k tórzy  z utopijnych mrzonek zeszli 
wreszcie na rzeczyw isty g ru n t i chcą koniecznie 
odciągnąć robotników  żydowskich od organiza- 
cyi socyalistycznych. Na razie' skończyło się na  
dobrych chęciach, a dziw oląg „syonistyczni ro
botnicy" istn ie je  tylko na szpaltach „P rzyszłości"; 
musimy jed n ak  z góry powiedzieć tym  panom; 
by n ie m ieszali się w nieswoje rzeczy. Ci, k tó 
rzy śmią zaciem niać narodow em i frazesam i 
w alkę klasow ą w łonie społeczeństw a żydowskiego 
w łaśnie w chwili, gdy tkacze kołomyjscy toczą 
zaciętą w alkę z żydowskim i wyzyskiwaczam i, 
nie m ają naw et p raw a przystępow ać do robotni
ków żydowskich. Tow. S e r k o w s k i  wezw ał 
zebranych do zapisyw ania się do stow arzyszeń 
robotniczych, gdyż tylko silna organizacya za
wodowa może polepszyć położenie p ro letarya tu  
żydowskiego. Z ebrani przyjęli wywody mówców 
z zapałem .

Podgórze. D nia  27 listopada odbyło się tu  
pierw sze po zniesieniu stanu w yjątkow ego poufne 
zebranie, na  którem  tow. C z a k i  złożył re fera t
0 potrzebie organizacyi zawodowej. Zebranie 
było bardzo liczne i świadczyło o tem , że stan  
w yjątkow y nie nastraszy ł wcale tow arzyszy 
podgórskich.

Przemyśl. W  sobotę 19 b. m. odbyło się 
w sali pom ocników handlow ych poufne zgrom a
dzenie robotników  żydowskich.; O potrzebie or
ganizacyi mówili tow . R o z e n  z w e i g1, L a 
z a r ,  F  r  ey  Adolf i Ja n  Ż o ł n i e r z .  Uchwa
lono jak  najliczniej p rzystąpić do stow. Briider- 
lichkeit.

W  p ią te k  18 b. m. odbył się odczyt w sto
w arzyszeniu pomocników handlowych na tem at 
„Potrzeba o rgan izacy i pomocników handlow ych". 
Po rzeczow ych wywodach tow. W e i n i g a
1 M a n t l a  uchwalono w zasadzie wniosek, 
zgadzający  się  n a  wysłanie de legata  na kon
gres zaw odow y pomocników handlow ych do 
W iednia

Przemyśl. Z powodu zakazu publicznego 
zgrom adzenia przez sta rostę  Lanikiew icza odbyło 
się w niedzielę 27 listopada wielkie poufne 
zebranie, na  którem  przem aw iali tow arzysze 
Ż ołnierz. Rychlicki. R eger i poseł Nowakowski. 
Mówcy przedstaw ili w wymownych słowach, 
ja k  w ielka je s t  nędza ludu pracującego i że  
jedynym  środkiem  przeciw tem u je s t  org.m iza- 
cya socyalistyczna. Podniesiono w  końcu myśl 
energicznego popierania p rasy  sofcyalistyeznej, 
poczem odśpiewano „Czerwony sztandar".

Przemyśl. W  sobotę 26 listopada odbyło s ię  
poufne zebranie  robotników  p i e k a r s k i  c h \ ; na 
k tó rem  tow . R e g e r  i Ł o d z i ń s k i  p rz e m a k a li  
o potrzebie organizacyi.



W e w torek 29 listopada odbyło się poufne 
zebranie robotników  d z i e n n y c h  we w łasnym  
lokalu, na którem  tow. Ż o ł n i e r z  i inni przed
s taw ili konieczność organizacyi zawodowej.

Lwów. Ja k  m ag is tra t lwowski za ła tw ia  
spraw y robotnicze, św iadczy następujący w ypa
dek. K asa chorych m urarzy doniosła w podaniu 
jeszcze 21 lipca b. r  , że niejaki Senaczek. m aj
s te r m urarski nieubezpiecza w kasie sw oich 
robotników . Podanie to ugrzęzło w m agistracie  
i dopiero dnia 3 listopada, a więc po 5 m iesią
cach, przesłuchano m ajstra  Senaczka. k tó ry  
oświadczył, że od dwóch la t  żadnej budowy 
nie prowadzi, co najw yżej w ykonuje tylko małe 
napraw ki i przyjm uje robotników  na 2 —3 dni. 
N a podstaw ie tego zeznania o trzym ała  kasa 
chorych pismo, podpisane przez w iceprezydenta 
R o m a n o w s k i e g o ,  uw iadam iając o „ rezu l
tacie śledztw a1*. W iceprezydent Rom anow ski 
nie uznał za stosowne przesłuchać reprezen tan ta  
kasy  chorych, nie raczy ł zaglądnąć do wykazu 
robót w biurze budowniczem, z k tórego wy
nika, że m ajster Senaczek w ykonał w samym 
r. 1898 ośmnaście większych robót, że wreszcie 
wedle ustaw y m usi m ajster ubezpieczyć robo
tników , zatrudnionych naw et przez k ilk a  dni.

T aka karygodna lekkom yślność i niedbałość, 
w łaściw a lwowskiem u m agistra tow i, je s t  p ra 
ktykow aną specyalnie teraz  — przed wybo
ram i do R ady m iejskiej, aby się nie narazić  
różnym  klikom.

K R O N I K A .
Z powodu zniesienia stanu wyjątko

wego otrzymaliśmy w dalszym ciągu cały 
szereg telegramów i listów. Przytaczamy 
telegram „Siły* wiedeńskiej: „Towarzysze, 
zebrani na wieczorku w „Sile11 zasyłają to 
warzyszom krakowskim z powodu zniesienia 
stanu wyjątkowego braterskie pozdrowienia, 
życząc, aby nadal z równą wytrwałością 
walczyli w imię haseł: wolność, równość, 
braterstwo, a zwycięstwo będzie Waszą 
przyszłością. Niech żyją towarzysze krako
wscy, niech żyje socyalna demokracya!"

Robotnicy stanisławowscy urządzili
d. 27 listopada uroczystość mickiewiczowską 
z okazyi odsłonięcia pomnika nieśmiertel
nego wieszcza i rewolucyonisty w Stani
sławowie. Podobnie jak w Krakowie nie 
chciał komitet oflcyalny dopuścić przedsta
wicieli robotników do udziału w uroczy
stości. Klika magistracka nie dopuściła na
wet do głosu akademika W i l c z y ń s k i e g o ,  
podejrzanego o socyalizm.

Wobec tego nietaktownego postępowa
nia postanowili socyalistyczni robotnicy urzą
dzić uroczystość na własną rękę. Uroczy
stość ta stała się też prawdziwem świętem 
lndowem. Na uroczyste zgromadzenie przy
było przeszło 6000 ludzi. Po zagajeniu 
zebrania przez tow. K u l m a n a  i Sein-  
f e l d a  przemówili posłowie D a s z y ń s k i  
i K o z a k i e w i c z ,  którzy wyjaśnili, jakie 
znaczenie ma Mickiewicz dla polskiego ludu 
pracującego. Klasy rządzące, chcąc go uczcić, 
musiały go wpierw sfałszować, musiały go 
wprzód obedrzeć z wszystkiego, co było 
w nim wielkiem. Mickiewicz był wielkim 
rewolucyonistą, który wiedział, czego chce. 
Poglądy swoje złożył w płomiennych arty
kułach w „Trybunie Ludów11. Spadkobiercą 
ideałów Mickiewicza jest polski lud pra
cujący, zorganizowany w partyę socyali- 
styczną. Ludem do niedawna nikt się nie 
zajmował, chyba egzekutor podatkowy lub 
ksiądz i żandarm; ale party a . socyalisty- 
czna wprowadzi w życie testament Mickie
wicza, chociaż klasy rządzące go sfałszowały. 
Klasy te odsądzają nas od patryotyzmu ; 
prawa do tego nie mają ci, którzy złożyli 
swoje narodowe aspiracye na ołtarzu trój- 
lojalności.

Mowy posłów przyjęto burzliwemi okla
skami. poczem popołudniu w przepełnionej 
ssli teatralnej odbył się odczyt tow. Koza
kiewicza o Mickiewiczu. U stóp pomnika zło
żyły organizacye robotnicze szereg wieńców.

Imponująca uroczystość robotnicza dała 
sposobność prasie galicyjskiej do wściekłego 
napadu na wszystko, co na tym obchodzie 
mówiono. Szczególniej kokota z ulicy św. 
Jana konwulsyjnie woła, że przemówienie 
tow. Daszyńskiego było „profanacyą ideałów 
narodowych", ponieważ Daszyński — we
dług „Reform y — „sfałszował charakter 
największego polskiego poety i zrobił z niego 
agitatora i rewolucyonistę". Trudno chyba 
o większą dozę głupoty, czy pertidyi. Tym 
panom zdawało się dotychczas ciągle, że 
oni jedynie i wyłącznie mają przywilej do 
używania imienia wielkiego poety do wła
snych egoistycznych celów. Gdy zatem so- 
cyalno-demokratyczna partya, odtrącona zre
sztą przez samozwańcze komitety od ofi- 
cyaluej uroczystości, wdarła się w ich błogi 
„stan posiadania11, wtedy woła w wstę
pnym artykule chory „pesymista11 niedzielny 
z „N. Reformy", ułatwiający nieszczęśli
wym abonentom swoim dowcipem poobie
dnią drzemkę — „nie zabierajcie go nam, 
bo on nasz". Tymczasem Mickiewicz nie- 
tylko dzisiaj, ale i wówczas ze wstrętem 
odwracał się od „zatłuszczonych serc11, bo 
s-cał przy ludzie i dla niego pisał, a że 
tak jest, wiecie najlepiej wy sami, boście

długi czas charakter poety, jako agitatora 
i rewolucyonisty, świadomie zatajali i fał
szowali —  i dziś chwytacie się tej samej 
metody, na szczęście bezskutecznie, bo czas 
dla was już dawno przeminął.

Celem uczczenia ks. Ściegiennego od
był się we Lwowie 27 listopada uroczysty 
poranek. Tow. H a n k i e w i c z  wygłosił 
piękny odczyt, poczem nastąpiły produkcye 
chóru robotniczego, oraz deklamacye zna
komitego artysty p. Wysockiego. Śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru11 zakończono pod
niosłą uroczystość.

Stan wyjątkowy ? Jeszcze nie prze
brzmiały echa debaty parlamentarnej, a już 
starosta L a n i k i e w i c z  zaczyna pokazywać 
znowu swoje sztuczki. Robotnicy przemyscy 
zwołali na niedzielę 27 listopada zgromadze
nie ludowe pod golem niebem. Zgromadzenie 
to zakazał Lanikiewicz, opierając się na 
§§ 3 i 6 ustawy o zgrom., podając w mo
tywach, że na poprzedniem zgromadzeniu 
Witold Reger wygłosił mowę „podburza
jącą11, a Seńko W ityk oświadczył, źe im 
jeszcze „nasobaczymy11, zachodzi więc 
obawa, że zgromadzenie ma na celu pod
burzać słuchaczy. Motywy te nie wytrzy- 
trzymują oczywiście żadnej krytyki prawnej. 
Do miarkowania „podburzających11 mów 
jest przecież obecnym reprezentant władzy. 
Na podstawie zaś samych „przypuszczeń" 
zakazywać zgromadzeń potrafi chyba L a
nikiewicz. Zgromadzenie poprzednie, które 
komisarz rozwiązał, było zupełnie spokoj- 
nem, a zaburzeń wcale nie było. Lanikie
wicz sądzi widocznie, że stan wyjątkowy 
istnieje jeszcze w Przemyślu. Zdanie to jest
0 tyle słusznem, że wogóle jest wyjątko- 
wem, możliwem tylko w Galicyi, by tacy 
ludzie, jak  Lanikiewicz piastowali urzędy 
publiczne.

Pobyt Brandesa W Galicyi dał naszym 
„miarodajnym czynnikom11 sposobność wyto
czenia przed duńskim gościem wszystkicli 
swoich dodatnich stron: czystych kołnie
rzyków i wystawnych bankietów. W ste
cznicy : jak  Badeni, Dzieduszycki i inni, lu
dzie, którzy gnębią w brutalny sposób 
wszelkie objawy ruchu ludowego, starali się 
okazać przed Brandesem z najlepszej swej 
strony. Panowie ci mają spory zapas po
stępu — „na export11 dla obcych. W ży
ciu codziennera chowają „postęp11 i euro
pejskie formy na lepsze czasy i stają się 
tern, czem byli i są: ograniczonymi i bez
wstydnymi w y z y sk iw a cz a m i. Praca cały czas 
pobytu wzięli Brandesa „w7 arendę", a paru 
odkomenderowanych wyżłów dziennikarskich 
pilnowało go dniem i nocą, by nie dostał 
się w „nieodpowiednie11 towarzystwo...

Mimo to udało się „ Z j e d n o c z e n i u " ,  
stowarzyszeniu kształcącej się młodzieży, 
zaprosić Brandesa na niedzielę 27 listopada. 
W swobodnej dyskusyi przedstawili mu 
przedstawiciele postępowej młodzieży, jak  
błędne ma pojęcie o stosunkach polskich. 
Brandes bronił się, że je mało zna, że przez 
konserwatyzm rozumie podtrzymywanie tych 
czynników, które ułatwią urzeczywistnienie 
ideału niepodległej Polski, jak  n. p. religię 
rzymsko-katolicką, a usuwanie tego, co roz
dziela. Gdy mu opowiedziano, że szlachcice 
polscy nietylko uciskają cały lud pod wzglę
dem politycznym, lecz i krępują swobodę 
kultury, że pogodzili się z carem i zrezy
gnowali z niepodległości Polski, oświadczył 
Brandes, że widział ich tylko w białej k ra
watce i przy kieliszku, co jest w ich sercu — 
nie wie. Zarzut zaś, że w dziele swojem 
„Polska" wspomniał, iż socyaliści żądają 
u p a ń s t w o w i e n i a  produkcyi, podczas 
gdy w rzeczywistości domagają się uspo
ł e c z n i e n i a  tejże, pozostawił bez odpo
wiedzi. Brandes przyznał, że socyalizm ma 
przed sobą przyszłość, chociaż nie jest osta
tnim wyrazem dążeń ludzkości; nie jest 
.wprawdzie socyalnym demokratą, jednakże 
sam często przemawia w Danii na zgro
madzeniach robotniczych i chłopskich. Jest 
indywidualistą, bo w większym tłumie je 
dnostka nie może się rozwinąć. Przyrzekł 
w końcu gruntowniej zbadać stosunki w Pol
sce, być może wręcz — rzekł —  zmieni 
swoje zdanie, na razie — dodał — nie
chaj nas łączy wspólny zapał do wolności
1 swobody. Między wierszami jego odpo
wiedzi słyszeć można było, że zgadza się 
z poglądami młodzieży postępowej, lecz 
tego jawnie przyznać mu nie wypada.

Po zajściu w „Zjednoczeniu11 wyeks- 
pedyowano Brandesa szybko z Galicyi, aby 
nie mógł się dowiedzieć o wielu „innych11 
rzeczach, niemiłych szlachcie.

Przypuszczamy, że p. Brandes, wytrze
źwiwszy się po bankietach, spostrzeże,, że 
pokazywano mu — doruki Potemkina. , ,

P. Józef Maskoff drukuje w „Słowi, 
Polskiem" większych rozmiarów powieś*1, 
p. t. ć Zaszumi las". Ma to być przedsta
wienie Polonii socyalistycznej w kraju aa

emigracyi. Autor zdradza jednak niezwykłą 
nieznajomość faktycznych stosunków. Opis 
agitacyi socyalistycznej w Królestwie Pol- 
skiem jest wprost nieudolną karykaturą. 
Rewolucyoniści, w oświetleniu p. Maskoffd, 
wyglądałą jak  idyoci, popełniający na ka
żdym kroku cały szereg nonsensów. W  le
pszych zaś chwilach kwilą tak czule, "kro
czą w tak wysokich koturnach, że dopra
wdy — gdyby tak było w rzeczywistości — 
pierwsi nazwalibyśmy icli patetycznemi ma- 
ryonetkami, a nie poważnymi działaczami. 
Na szczęście tak nie jest; p. Maskoff zna, 
zdaje się, ruch socyalistyczny tylko z prze
kręconych opisów...

Albo ci „działacze" na emigracyi, ta 
naiwna „banda" Grzegorzewskiego!

Przyznajemy, że czytając te wyduszone 
elukubracye, dostać można spazmatycznego 
śmiechu.

Głupie szykany. Tow. Ż o ł n i e r z o w i  
w Przemyślu wymierzono podatek osobisto- 
dochodowy od kwoty 800 złr., które rze
komo ma rocznie pobierać od — partyi 
socyalno-demokratycznej. Na zapytanie, co 
słychać z jego rekursem, wniesionym od 
tego naiwnego zarządzenia, odpowiedział 

mu urzędnik podatkowy, że „rekurs leży 
w pace11.

Wiadomości literackie i artystyczne.
=  „Dobro publiczne11. — Fraszki. 

Napisał Zygmunt Niedźwiecki. Nakładem 
redakcyi czasopisma „Naprzód11 — 1898. 
Niewielki ten zbiorek krótkicli szkiców 
uwydatnia w całej pełni wszystkie zalety 
utalentowanego autora. Bystra obserwacya 
w połączeniu z ciętym, satyrycznym dowci
pem stwarza tu obrazki, w których, jakby 
w źwierciedle, przegląda się cała dzisiejsza 
społeczność, jej etyka i moralność. Nie
dźwiecki nie wychodzi nigdy z roli bez
stronnego obserwatora, jego szkice to tylko 
portrety, tylko wierne fotografie z natury, 
ale ten realizm, ta  głębokość wt odtwarzaniu 
przeróżnych stron życia społecznego — to 
właśnie największa ich zaleta. Autor nie 
moralizuje, nie filozofuje —  trzyma tylko 
niejako snop promieni świetlnych, potężnych 
w swem ręku i coraz to w inną skierowuje 
stronę; nie jego wina, że, czy oświetli 
księdza w7 prywatnem życiu, czy twórców 
„opinii publicznej11 i jej służebnicę-prasę, 
czy rzuci światło w głąb duszy „wielkich" 
filantropów, że wszędzie rzuca się nam
w oczy zgnilizna, żo -wozyotko to takie

wstrętne, takie brudne, lecz takie wierne, 
takie, niestety, prawdziwe! „Fraszki" p. 
Niedźwieckiego, — to treścią swą bardzo 
poważne szkice — i trzeba mieć istotnie 
wielki talent i dużo odwagi, żeby w7 dzi
siejszych czasach dotykać najczulszych stron 
społeczeństwa.

W  końcu podnieść należy, że wydanie 
tego zbiorku pod względem zewnętrznym 
zastosowane jest w zupełności do jego 
wewnętrznej w7art,ości.

=  Tkacze śląscy zaliczają się dzi
siaj do największych nędzarzy na świecie. 
Ich wiekową pracę wyzyskano na zapeł
nienie skarbów państwowych a ich samych 
strącono aż na dno niedoli ludzkiej, gdzie 
brak jest środków na zaspokojenie naj
niezbędniejszych potrzeb życiowych. Ro
dzina tkacza, złożona z kilku osób, zarabia 
przeciętnie około 2 złr. tygodniowo.

Tragedyę ich doli ujął najznakomitszy 
z współczesnych dramaturgów, Gerhard 
H a u p t m a n n ,  w ramy przerażającego 
prawdą życiową obrazu.

W Pet.erswaldan, gdzie 22 młyny dniem 
i nocą pracują, giną z głodu setki rodzin 
tkaczów, zdanych na łaskę i niełaskę fa
brykanta, który mając zapełnione „cztery 
żołądki, jak  krowa", wyzyskuje biedaków, 
którzy z plonem tygodniowej pracy całej 
rodziny przychodzą po marny zarobek, na 
który czekają w „tak straszliwem naprę
żeniu, jak przed kratkami sądu, mającego 
wyrokować o ich życiu lub śmierci". Nic 
dziwnego. W domu bieda, deszcz pada do 
izby, a tu „na dziesięcioro dzieci dwie ko
szule11. Ale fabrykant zły, a po jego stro
nie duchowieństwo i policya, więc nędzarz 
musi się zgodzić na każdy. ochłap, jaki mu 
padnie wśród upokorzeń i drwin, niemal 
jako jałmużna.

Wreszcie przebrała się miarka. „Lepszy 
kryminał, gdzie — przynajmniej codzień 
jeść można11, niż taki byt. I  poszły tłumy 
przeciw ciemięzcom z pieśnią na ustach ; 
uświadomieni robotnicy, gdy w łącznej sile, 
w organizacyi, ujrzeli zaranie lepszego 
bytu, jedyny sposób zwycięskiej walki.

Taką jest treść tej sztuki, która obe- 
,.ęf'.e wyszła w polskiem tłómaczeniu, doko- 

nem przez tow. W iktora T u s z ę ,  na- 
Kładem polskiej partyi socyalistycznej i dla
tego powinna się znaleść w rękach każdego 
robotnika.

=  „Młodość11, miesięczr I naukowo- 
społeczny, lit -art., czasopismo poświęcone 
sprawom młodzieży akademickiej, zacznie 
wychodzić wkrótce w Krakowie. Wydawcy 

ózapowiifa^iją w prospekcie, że zamierzają 
zrobić z pisma tego „organ dyskusyjny, 
w którym młodzież wszystkich bez wyją- 

.tku^^lcieui i przekonań będzie mogła za
bierać głos". „My, młodzi Polacy, zalegli
śmy już dużo pola i powinniśmy pamiętać, 
że kto chce stać na miejscu z założonemi 
rękoma, zostanie zepchnięty.11 „Nie potrzeba 
nam pośredników, którzyby wykrzywiali 
nasze pojęcia."

Ktoznaapatyę, karyerowiczowstwo,brak 
ideałów przeważnej części naszej młodzieży 
akademickiej, ten chyba przyklasnić zamia
rowi wydawców. Program „Młodości" jest 
dość mglisty i niejasny; gdyby jednak udało 
się nowemu wydawnictwu skupić około siebie 
inteligentniejsze żywioły wśród młodzieży 
i natchnąć je  chęcią do pracy społecznej, 
byłoby już to samo wielką zasługą. — 
„Młoda Polska" ma już wszelkie cechy — 
starości; zobaczymy, co powie „Polska naj
młodsza11..

K O M U N I K A T Y .
Kraków.

K omisya zawodowa odbędzie następne pełne 
posiedzenie w środę 7 g rudnia  o godzinie 

7 wiecz. Posiedzenia sek re ta ry a tu  odbywać się 
będą sta le  co w torku.

Wykłady popularne urządza codziennie, po
cząwszy od 5 g rudnia  w dawnem  gim nazyum  

Św. Anny Tow. szkoły ludowej. P rogram  obejmie 
3 g ru p y : I. g rupa  historyczno-literacka zaw ierać 
będzie w ykłady z historyi, geografii i lite ra tu ry  
polskiej, oraz k u ltu ry  starożytnych Greków 
i Rzym ian. II. grupa, przyrodnicza: w ykłady 
z fizyki o elektryczności oraz ruchu i energii, 
w ykłady z zoologii oraz hygieny. I I I .  grupa, 
nauki społeczne: o ustro ju  państw ow ym  demo- 
kracyi szwajcarskiej, o życiu politycznem  S ta
nów Zjednoczonych, o ludowych stow arzysze
niach ekonomicznych i t. d.

Początek  o godzinie 7 wieczór.

Stow. Siła  u rządza w niedzielę 4 g rudnia  
p rzedstaw ienie am atorskie.

Bielsko-Biała.

Związek okręgowy stow arzyszeń robotniczych 
ogłasza, że począwszy od 1 g rudn ia  1898 

w szystkie stow arzyszenia przeniosły się d > pry
w atnego lokalu na  B leichu 1. 2 a m ianowicie : 
stow. tkaczy, stow. rob. w drzewie, stow. m e
talurgiczne, stow. krawców, piekarzy, drukarzy, 
litografów , kobiet pracujących i stow. śpiewackie 
„Frohsinu".';S tow arzyszenia m ają wspólną czy
teln ię  (52 1'azet), bibliotekę, złożoną z 1000 
tomów.

Lwów.

Wvkłarlv noDularne z przedstaw ieniem  obra
zów św ietlnych odbyw ają się regularnie 

w wielkiej sali Domu robotniczego (pasaż Haus- 
m ana 8) co N i e d z i e l i  od godz. 4 —5 i 5—6 
p o p o ł u d n i u .  Serya pierw sza obejmuje astro 
nomię (4 wykłady), geologię (4 w ykłady), o po
w staniu  i rozwoju życia na ziemi (3 wykłady), 
„Stanow isko człow ieka w przyrodzie" (2 w y
kłady). O budowie człowieka i hygienie ciała 
(6 wykładów). — N astępne serye obejmą geo
grafię, ekonomię, h isto ryę i lite ra tu rę  polską. 
W  niedzielę 4 g rudnia  odbędą się: 1. W ykład  
o pow staniu  ciał niebieskich. 2. O budowie szkie
le tu  człowieka. Obydwa z przedstaw ieniem  obra
zów św ietlnych.

Przemyśl.
Adresy stow. robotniczych znajdu ją  się przy 

ulicy D w orskiego 1. 14.
Rachunki kom itetu partyjnego za miesiąc 

listopad : Przychód: 35-17 złr. Rozchód: 20 69 złr. 
Nadwyżka 14'48 złr. W ..R eg e r kasyer, za ko- 
misyę kontro lu jącą: Ja n  Żołnierz, Jó ze f M antel.

J u ż  w yszed ł i je s t  do n ab y c ia  
w  R ed . „N aprzodu".

Kalendarzyk robotniczy
na rok 1 8 9 9 .

Pamiątka stanu wyjątkowego  
w Galicyi.

Cena egzem. 20 ct.. z przesyłką 22  c.t — Przy
w i ę k s z y m  odbiorze stosowny opust.

Z a k ilk a  dn i w y jdz ie  b ro szu ra  
pod ty tu łem :

Stan wyjątkowy ■—
—= przed sądem Parlamentu

Mowy Tow. Daszyńskiego.
B ro szu ra  ta , z łożona z 5 ark . d ruku , 

• kosztow ać będzie 1 2  ct., z  p rzesy łk ą  
pocztow a 1 5  ct.

Broszura  ta  p o w in n a  znaleść  się 
w ręk u  każdego  ro b o tn ik a !

W połow ie g ru d n ia  w yjdzie  z d ru k u  
b r o s z u r a

Ignacego Daszyńskiego
P . t.

S z la c h e tc z y z n a  a  r e fo r m y .
Z am aw iać m ożna w Red. „N aprzodu".

To w arzysze!
Mam zaszczyt uwiadomić Towarzyszy, 

że mój z a k ła d  f r y z y e r s k i  znaj
duje się jak dawniej przy ul. Wol s k i e j .

Polecając się względom Towarzyszy, 
kreślę się z socyalno-demokratycznem po
zdrowieniem Józef Kupfer.

1— 3.


